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Rząd polski protestuje 
przeciw  popieraniu 

przez rząd b ry ty jsk i 
organizacji emigracyjnych 

wrogich Polsce
MINISTERSTW O Spraw Zagranicznych przesłało w 

dniu 23 lutego 1953 r. do ambasady bry ty jsk ie j w 
Warszawie notę, którą z nieznacznymi skrótami podajemy 
poniżej.

W  SZEREGU procesów a- 
gemtur obcych wywiadów w 
Polsce oraz w oświadczeniach, 
złożonych ostatnio wobec 
władz polskich prjez były-h  
przywódców n ie le p ln e j orga­
nizacji dywersyjno - szpiegow­
skiej W iN, udowodniony zo­
stał, poza kierowniczą rolą 
amerykańskiego wywiadu, rów 
nież udział bryty jskiego wywia 
du wojskowego w przygotowa­
niu i realizacji w rogie j działał 
ności tyo łT  agentur. Ujawnio­
no też, że głównym źródłem 
finansowania n iektórych z tych 
o’ ganizacji,,jak np. organizacji 
dywersyjnej w ' Wojsku Pol­
skim z Tatarem i Kirch- 
inayerem na czele, których 
)roces odbył się w' r. 1951, 
)y ły wielomilionowe fundusze, 

stanowiące prawowitą w ła­
sność rządu polskiego, ukryto 
przed nim przez przebywają­
cych w A ng li emigrantów z 
Polski przy aktywnej pomocy 
rządu brytyjskiego.

Nowy
ambasador USA 
w Moskwie
M O S K W A .

A g e n c j a  t a s s  donosi:
W  ty c h  dn iach  charge d ‘a f fa i-  

łe s  ad in te r im  S tanów  Z jednoczo 
n ych  w  ZSRR p. Beem  zw ró c ił 
się do m in is te rs tw a  spra w  zagra, 
h iczn ych  ZSRR — k o m u n iku ją c , 
t e  p re zyde n t S tanów  Z jednoczo­
n y c h  pra gn ie  m ianow ać C harles 
i .  B oh lena am basadorem  nadzw y­
cza jn ym  i  pe łnom ocnym  U SA w 
Z w ią zku  S o c ja lis tycznych  R epub­
l i k  R adz ieck ich — zap y ta ł w  im ię  
n iu  rządu U SA, czy no m in a c ja  p. 
B o h le na  na  stanow isko ambasado 
»a Stanów  Z jedno czon ych  w 
Z w ią zku  R adzieck im  je s t do przy  
Jęcia d la  rządu radzieckiego.

Zastępca m in is tra  spraw  zagra­
n iczn ych  ZSR R  J. M a lik  zakom u­
n ik o w a ł p. Beem ow i, że rząd ra ­
d z ie ck i zgadza się na  p rzy ję c ie  
p . C harles J . B oh lena w  cha rakte  
rze  am basadora nadzw ycza jnego t 
pe łnom ocnego S tanów  Z jednoczo­
n ych  w  ZSRR,

Z kraju
$  PREZES R ady M in is tró w  m ia ­
no w a ł M aria n a  Jaw orsk iego podse 
kre ta rze m  stanu w M in is te rs tw ie  
R o ln ic tw a  oraz lnż. E dm unda G ra  
bow sk iego, inż . F ranc iszka Jop ka  
t  inż . L u d w ik a  Salam ona podse­
k re ta rza m i stano w  M in is te rs tw ie  
G ó rn ic tw a .

*  W AR SZAW Ę opuśc iła  udając 
się do W ie dn ia  de legacja polska 
na  o b rad y  k o m ite tu  w ykonaw cze­
go Ś w ia tow e j F ed e rac ji Z w ią zków  
Z aw o do w ych . W  sk ład  de legac ji 
w chodzą: p rzew odn iczący CRZZ
W ik to r  K ło s ie w icz  i  sekre tarz  
C R ZZ  — Z y g m u n t K ra tk ę .

JA K  w  każdej 
tak i  w  trzeciej 
dekadzie miesiąca 
o wykonaniu p la­
nu miesięcznego 
decyduje w  każ­
dym zakładzie w y 
Konanie dzienne­
go planu produk­
cyjnego. Niektóre 
zakłady Szczecina 
w  bieżącej deka­
dzie „odrobić“  ma 
ezą niedociągnię­
cia poprzednich 
dekad. Załogi sta­
rają się, by plany 
miesięczne wyko­
nać w  całości.

W d n i u _

23 lutego
dzienne plany

wykonali
(w

procentach)

Fabr. Czekoł.
„G ry f“  — 122,8 

Zakł. Odzież.
„2 2  Lipca“  — 111,6 

Drożdżownia 
Oddz. I — 104,3 

Drożdżownia 
Oddz. I ł  — 118,1 

Szcz. Zakł.
Odzieżowe — 109,0 

Fabr. Farb 
i Lakierów —  106,0 

Fabr. Mat.
Biurowych — 103,8 

Fabr. Mebli -  100.9

Rząd polski przedstawia! rzą 
dowi brytyjskiemu wielokro­
tnie dokumenty i  inne dowody 
świadczące o tym, że by li ge­
nerałowie I pułkownicy oraz 
skompromitowani politycy spo 
śród polskich kó ł emigracyj­
nych rozgrabiają mienie pol­
skie, że pieniądze zdobyte w 
nieuczciwy sposób lub wprost 
wydarte prostym żołnierzom w 
czasie wojny obracają na oso­
b isty użytek, że wreszcie obra 
oają te zasoby na akcje dy­
wersji, sabotażu i  szpiegostwa 
przeciw Polsce. Rząd polski 
podkreślał również, że działal­
ność ta spotyka się nie ty lk»  
z tolerancją, ale nawet z aktyw 
ny:n poparciem władz b ry ty j­
skich,

W  sprawach dotyczących 
polskiego majątku, zagrabione­
go przez różne grupy emigran 
ckie lub zablokowanego przez 
b ryty jskie  władze, rząd bry­
ty jsk i, całkow icie lekceważąc 
swe zobowiązania, wręcz od­
mawiał zwrotu tego majątku 
lub też zasłaniał sięs trudno­
ściami formalno • prawnym! 
Fakty takiego postępowania 
rządu brytyjskiego są zresztą 
znane, a lista ich jest zbyt 
długa, by ją na tym miejscu 
ponownie przytaczać.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Amerykanie
wydali bandytom
lisynmanowskim 
38 tysięcy  
jeńców wojennych

PEKIN.

A GENCJA Nowych Chlr
^d o n o s i z Kaesongu:
W  październiku roku ubie­

głego Amerykanie przekazali 
potajemnie bandytom lisyn­
manowskim pod pretekstem 
„zwolnienia“ , 11 tysięcy Jeń­
ców wojennych, których zmu­
s ili do służby jako mięso ar­
matnie w arm ii lisynmanow- 
skiej. Opowiedzieli o tym  jeń­
cy, którzy zostali przemocą 
wcieleni do arm ii lisynmanow 
skie j, a ostatnio wzięci do nie­
woli przez oddziały k o re c k ie  
i  chińskie. S tw ierdzili oni, że 
wtydanie bandom lisynmanow­
skim 11 tysięcy jeńców na­
stąpiło właśnie w chw ili, kie­
dy Amerykanie z premedyta­
cją zerwali rokowania rozejmo 
we w Korei.

Fakt, że prócz wyżej wymię 
nionych 11 tysięcy jeńców, A- 
merykanie już w lipcu 1952 r. 
oddali w ręce bandytów lisyn- 
manowskich 27 tysięcy jeń­
ców świadczy, że co najmniej 
38 tysięcy Jeńców służy jako 
mięso armatnie dla Ameryka­
nów^

t j i
Cena 20 groszy

KURIER
ŚRODA 25 LUTEGO 1953 R.

I Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej 
zwrócił się do rządu o powołanie

Ogólnokrajowej Rady 
Spółdzielczości Produkcyjnej

dla dalszego rozwoju 
gospodarki zespołowej na wsi

I Krajowy
Zjazd
Spółdzielczości
Produkcyjnej
zwrócił się

do wszystkich 
chłopów 
pracujących 1 
do kobiet 
wiejskich! 
do bratniej klasy 
robotniczej! 
do młodzieży!

z wezwaniem
by przyczynili się

do budowy
nowej wsi polskiej

-wsi dobrobytu
i kultury

I  A K  już donosiliśmy, I 
J  Krajowy Zjazd Spółdziel­

czości Produkcyjnej skiero­
wał wezwanie do wszystkich 
chłopów pracujących, do ko­
biet w iejskich, do bratniej kia 
sy robotniczej i do młodzieży. 
W  wezwaniu tym Zjazd stwier 
dza, że ruch spółdzielczości 
produkcyjnej ogarnia coraz 
więcej wsi i coraz większą 
ilość rodzin chłopskich. Spół­
dzielnie produkcyjne, których 
było wiosną 1949 r. zaledwie 
40 w całym kraju, wiosną ub. 
roku przekroczyły już liczbę 
3.000, a obecnie istnieją? Już 
w przeszło 5.000 gromadach. 
We wszystkich niemal spół­
dzielniach plony są już dziś 
wyższe od 20 do 30 proc., a 
niekiedy więcej, od plonów 
zbieranych przez okoliczne 
gospodarstwa indywidualne. 
Hodowla spółdzielcza powięk­
sza się z roku na rok. Coraz 
większa ilość spółdzielni orga­
nizuje też u siebie gospodarkę 
wszechstronną. W związku z 
tym rosną dochody spółdziel­
ców.
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Spółdzielnia
im. I Krajowego 
Zjazdu
Spółdzielczości
Produkcyjnej
w pow. przemyskim
W l POW. PRZEMYSKIM w 

okresie przygotowań do 
Krajowego Zjazdu Spółdziel­
czości Produkcyjnej mało i 
średniorolni chłopi zorganizo­
w ali 4 nowe spółdzielnie Jed­
ną z nowopowstałych jest spól 
dzielnia w  Witoszycach, do 
której przystąpiło 30 rodzin 
chłopskich. Na cześć zjazdu 
chłopi z Witoszyc nazwali swą 
spółdzielnię im  I  Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej.

MASY pracujące
rocznicę pamiętnych dni lutowych.

D  UCH spółdzielczości prod ukcyjne j w  Polsce dzięki po- 
*•* mocy rządu ludowego osiągnął bardzo poważny doro­

bek w dziedzinie życia gospodarczego i  kulturalnego, obej­
mując już przeszło 120 tys. gospodarstw chłopskich. Z każ­
dym dniem rośnie ilość spółdzielni produkcyjnych, nieustan 
nie włączają się do gospodar­
k i zespołowej, zarówno do spół 
dzielni już  istniejących jak i 
nowopowstających, tysiące 
chłopów pracujących.

WZROST ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej i  je j po­
trzeby w  zakresie dalszego roz 
woju gospcy rczego oraz umac 
niania organizacyjnego i  poli­
tycznego -wymagają wzmocnię 
nia walki:
—• o ścisłe przestrzeganie sta­

tutów,
— o przestrzeganie zasady do 

browolności,
o doskonalenie organizacji 
pracy,

— o szerszy rozwój współza­
wodnictwa pracy między 
członkami i  brygadami w 
spółdzielniach oraz między 
spółdzielniami,

— o poszanowanie własności 
spółdzielczej.

Rozwój i  umocnienie spół­
dzielni produkcyjnych wyma­
ga również stałego pogłębiania 
i  rozszerzania, opartej o umo­
wę współpracy między POM, 
a spółdzielnią produkcyjną i 
ścisłego wykonywania wzajem 
nych zobowiązań wyn ika ją ­
cych z te j umowy oraz upow­
szechniania doświadczeń i  o- 
siągnięć przodujących spół­
dzielni produkcyjnych.

Zjazd uważa, że w  zakresie 
tych wszystkich zagadnień po 
ważną pomoc winna okazać 
Rada Spółdzielczości Produk­
cyjnej .do której zadań należeć 
powinno:

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Otwarcie obrad
wznowionej sesji 
zgromadzenia
ONZ .

NOWY JORK.

W D N IU  24 lutego br. roz­
poczęły się obrady drugiej czę­
ści V I I  sesji Zgromadzenia 
ONZ.

Obrady zagaił przewodniczą­
cy V I I  sesji, m inister spraw 
zagranicznych Kanady, Lester 
Pearson.

RZĄDY BURŻUAZYJNE w  
Czechosłowacji nie intereso­
w ały się rozwojem nauki. 'Po 
objęciu władzy przez lud zbu­
dowano nowe instytu ty, labo­
ratoria, zatroszczono się o wy  
chowanie nowych kadr nau-, 
kowców, organizowano nowe 
wydawnictwa dzieł nauko­
wych. Na zdjęciu —  minister 
szkolnictwa, nauki i  sztuki 
prof. d r ZDENEK NEJEDLY  
przemawia na uroczystości o- 
twarcia Czechosłowackiej A -  
kademii Nauk. Prof. Nejedly 
jest p rĘ e se m  Akademii.

u tow e  zw ycięstw o
arodu czechosłowackiego

Czechosłowacji obchodzą djdś piątą 
. „ . ych dni lutowych, gdy udaremniono

plany reakcyjnej k lik i Benesza — plany dokonania prze­
wrotu i przyłączenia Czechosłowacji do imperialistycznego 
obozu podżegaczy wojennych. Prezydent Gottwald zdemasko­
wał wówczas zamiary burżuazji, chcącej odrodzić w Czecho­
słowacji stary, ekspfoatatorski ustrój kapitalistyczny.

W ciągu pięciu lat od tego decydującego zwycięstwa 
ludu, Republika Czechosłowacka stała się mocnym ogniwem 
niezwyciężonego obozu pokoju i  socjalistycznego budowni­
ctwa, którego nie mogą zahamować nasłani przez imperial! 
stów USA — agenci i dywersanci.

FRAGMENT huty im. Gott- 
walda. Dzięki stałemu ulep­
szaniu metod pracy i  wpro- 
wadzaniu w  coraz szerszym 
zakresie szybkościowych w y ­
topów, hutnicy z dnia na 
dzień zwiększają produkcję 

^  . stali i  żelaza, tak potrzebnych 
w rozw ijającej się gospodarce 

| | | |  H  czechosłowackiej.

N A  POLACH spółdzielni 
produkcyjnych i  państwowycn 
gospodarstw rolnych ukształ­
tow ali się now i ludzie o w ie l­
k im  um iłowaniu pracy i  o j­
czyzny. Na zdjęciu jedna z 
przodownic czechosłowackie­
go ro ln ictwa traktorzystka Że­
lazna.

i
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Rząd polski protestuje
przeciw finansowaniu przez rząd brytyjski 

organizacji emigracyjnych i dywersyjno-szpiegowskich 
pozostających na usługach 
wywiadu amerykańskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Listę tę powiększył ostatnio 
nowy jaskrawy wypadek na­
ruszenia przez rząd b ry ty jsk i 
zobowiązań wobec Polski, 
świadczący o wyraźnej 1 oczy­
wistej złej w o li tego rządu. 

W / DNIACH 13— 15 stycz- 
vv nia 1953 r. toczyła się 

przed sądem w Londynie roz­
prawa z powództwa tzw. „Sto- 
wafzyszertia Polskich Komba­
tantów“  przeciwko b ryty jskie ­
mu ministerstwu wojny o tzw. 
fundusze społeczne, gospodar­
cze i  kulturalne Jednostek II 
korpusu b. polskich sił zbroj­
nych pod dowództwem b ryty j 
skim. W  wyniku tego procesu 
sąd przyznał temu stowarzy­
szeniu całą sumę powództwa, 
wynoszącą 231,179 funtów 
szterlingów.

Więcej mldka, 
sera, twarogu
Utworzenie nowych 
zlewni i korzysine 
ceny przyczynią się 
do wykonania 
planu skupu 
w woj. szczecińskim

A c z k o l w ie k  do»t«wa
mleka 1 produktów mle­

czarskich do Szczecina jest 
wystarczająca, to jednak plan 
skupu za rok ubiegły w na­
szym województwie wykona-

Z A W A Ż Y Ł Y  g łó w n ie 'n a  n ie w y ­
ko n a n iu  Dianu PGR k tó ry c h  p la n  
b y ł niższy od p lanu Zarządu 
P rzem yślu  M leczarskiego o oko ło 
12 rrim on ów  l i t ró w  m leka. A le  
rów n ie ż  i  ty c h  zan iżonych p lanów  
PG R-y n ie  w yko n a ły , za co w iną  
ponoszą w  du żym  s topn tu  in s tru k  
to rz y  Ć ZPM lecz, k tó rz y  n ie  ud z ie ­
l i l i  PG R-om  w laśo iw e j pom ocy, 
n ie  po rozu m ie li się z zootechn i­
ka m i 1 o b o ro w ym i w  spraw ie  ko ­
n ieczności do p iln ow an ia  ry tm ic z ­
ności dostaw, n ie  d a li sobie rady 
z n ie c h lu jn y m i p ra cow n ika m i 
PG R-ów .

\K J  YKONAŁY natomiast 
'  v plany spółdzielnie , pro­

dukcyjne ' w 100 proc. 
(wzrost dostaw spółdzielni w 
stosunku do roku ubiegłego 
wynosi około 186 proc.). 
Świadczy to o okrzepnięciu 
naszych spółdzielni i dobrym 
instruktażu pracowników 
skupu, zabezpieczającym do 
stawy. Szczególnie wyróżni­
ły się spółdzielnie produk­
cyjne z powiatów dębień- 
skiego (300 proc. wykonania 
planu), kamieńskiego (177 
proc.) i łobesklcgo (142 
proo.). Spółdzielnia produk­
cyjna w Kani wykonała 195 
proc. plonu dostawy mleka.

Sukcesem Jest, wykonanie 
planu, skupu przez chłopów 
indywidualnych. Świadczy 
to o wzroście łeb zaufania 
do punktu skupu. Są chłopi 
posiadający 2 krowy i obo­
wiązani odstawić od 90 do 
150 1 mleka rocznie, a sprze 
dają do punktu skupu od 
3 do 3,500 litrów.
Wysoko przekroczyły plan 

skupu mleka powiaty: kamień 
ski (139 proc.) choszczeński 
(102) proc. Na szarym końcu 
w  wykonaniu planu znajdują 
się .powiaty gryfiński, (53,6 
proc.) i  szczeciński (58 proc. 
planu).

W R O K U  b ieżącym  przed naszym  
apara tem  skup u  m le ka  sto i 

zadanie bezwzględnego . w ykon a­
n ia  planów . Są też »becnie wszel­
k ie  ku  te m u  w a ru n k i. Od c h w ili 
p rze jęc ia  skup u  m le ka  przez 
CZPM lecz. (w  ciągu oko lę  8 m ie ­
sięcy) ilość p u n k tó w  z lew u w zro ­
sła z 400 do 898. Obecnie praw ie  
ju ż  w  każde j grom adzie naszego 
w ojew ództw a zna jdu je  się p u n k t 
skupu. S p rzy ja  też w yko n a n iu  p la  
n u  w ysoka cena, p łacona za nad­
obow iązkow e doetaw y m leka.

Na og ó ł s tw ie rdz ić  m ożna, że z 
ch w ilą  w prow adzen ia  obow iązko­
w ych  dostaw  m leka 1 usta len ia 
bardzo k o rzys tn ych  cen za dosta­
w y  nadobow iązkow a nastąp ił prze 
ło m  w  w yko n a n iu  p la nó w  skupu. 
W  stosunku do r . 1951 w zrost sku 
pu  m le ka  w yn o s i 17 proc. A . K .

Fundusze te stanowią pozo­
stałość znacznych sum, powsta 
łych w  okresie wojennym ze 
składek, potrąceń, dochodów z 
kantyn żołnierskich oraz z im ­
prez i  w całości pochodzą z 
żołdu żołnierzy I I  korpusu b. 
polskich sił zbrojnych.

Żołnierzy tych zapewniano 
w  swoim czasie, że pieniądze 
w  ten sposób zebrane będą 
przeznaczone na poprawę by­
tu  żołnierzy i  ich rodzin i  Po­
laków uwolnionych z niewoli 
lub pracy przymusowej oraz 
na zaspokojenie ich potrzeb 
kulturalnych.

Z chwilą zakończenia woj­
ny przeciwko Niemcom h itle ­
rowskim fundusze te powinny 
były być użyte dla celów po­
mocy przy powrocie do życia 
cywilnego byłych żołnierzy poi 
skich I I  korpusu pod dowódz­
twem bryty jskim . Jednakże z 
w iny rządu brytyjskiego, któ­
ry  ponosi odpowiedzialność za 
te fundusze, poważna ich część 
została już  dawniej rozgrabio- 
na przez różne k lik i emigranc 
kie, a jedynie sumy, o które 
toczyła się obecnie sprawa, zo­
stały zablokowane przez rząd 
b ry ty jsk i.

Jest rzeczą powszechnie zna­
ną, że pod firm ą  „Stowarzy­
szenia Polskich Kombatan­
tów” , będącego stroną we 
wspomnianym wyżej procesie, 
k ry je  się grupa zdrajców na­
rodu polskiego z Andersem, 
Sosnkowskim, Kopańskim i  
Borem-Komorowskim na czele, 
nie reprezentująca bynajmniej 
b. polskich żołnierzy, którzy 
bądź od dawna powrócili do 
Polski, bądź tu ła ją  się po ca­
łym  świecie, oszukani i  zdra­
dzeni przez swych dawnych 
przywódców. Trzeba przypom­
nieć też, że w ie lu  prowodyrów 
stowarzyszenia zostało pozba­
wionych obywatelstwa polskie­
go na skutek ich wrogiej an­
typolskiej działalności.

Ci i  inn i kierownicy „S to­
warzyszenia Polskich Komba­
tantów” , szermując obłudnie 
frazesami o opiece nad intere­
sami b. żołnierzy polskich, 
p i’owadzą w  rzeczywistości sze 
roko zakrojoną i  rozgałęzioną 
w wielu kra jach akcję orga­
nizowania dywersji, sabotażu 
i szpiegostwa przeciwko Pol­
sce Ludowej.

Organizacja ta prowńdzi co­
raz intensywniejszą działal­
ność, zmierzającą do tworze­
nia oddziałów wojskowych, 
które w  charakterze amery­
kańskich landskncchtów mia­
łyby spełniać rolę mięsa a r­
matniego obok reaktywowane­
go pr^ez hitlerowskich gene­
rałów Wehrmachtu w  %ojnie 
przeciwko Polsce, w wojnie, do 
której Anders i  jemu podobni 
otwarcie nawołują.

Nota przytacza przykłady 
takie j działalności.

y N A M IE N N Y  jest fak t, że 
^  mimo braku poparcia dla 

stowarzyszenia w  jego działal­
ności ze strony ogółu polskich 
emigrantów, władze b ry ty j­
skie,- zarówno cywilne ja k  i  
wojskowe, współpracują z tym 
stowarzyszeniem. Potwierdził 
to nawet prezes oddziału 
„W ielka B rytan ia ”  na posie­
dzeniu rady SPK w lipcu ub. 
r. stwierdzając: „Choć to 
brzmi ja k  paradoks, to jednak 
władze angielskie na tej wy­
spie bardziej doceniają znaczę 
nie i  rolę ŚPK niż Polacy, 
stroniący od naszej organiza­
c ji” . W arto wspomnieć, że 
liczba rzeczywistych członków 
SPK jest nieznaczna i  stale 
maleje.

Fakty te są doskonale znane 
rządowi brytyjskiemu. Tym 
nie mniej to właśnie stowa­
rzyszenie cieszyło się popar- 
ciem rządu brytyjskiego, któ­
ry  wybrał je  jako rzekomego 
spadkobiercę funduszów żoł­
nierskich i  po wielu latach, w 
wyniku rokowań z tą  organi­
zacją, doprowadził do wystą­
pienia przez nią do sądu z 
bezprawnymi i  nieumotywowa

nym i roszczeniami o przekaza­
nie pozostałości funduszów 
żołnierskich, zebranych w cza­
sie wojny.

W  związku z tym  należy 
przypomnieć, że rząd b ryty jski 
zobowiązany był w świetle za­
równo umowy poczdamskiej, 
polsko-brytyjskie j umowy f i ­
nansowej z 1946 r., ja k  i  kon­
kretnego zobowiązania, wyra­
żonego w nocie ambasadora 
brytyjskiego do ambasadora 
polskiego w Rzymie z dnia 26 
sierpnia 1947 r. do zwrotu 
rządowi polskiemu przynaj­
mniej te j części funduszów 
adm inistracyjnych, ku ltura l­
nych i  społecznych, która przy 
paść powinna tym b.~ żołnie­
rzom I I  korpusu, którzy po­
w rócili do Polski.

O dpow iedn i ustęp n o ty  ambasa 
dora b ry ty js k ie g o  w  Rzymie 
b rzm i ja k  następu je :

„P on iew a ż  znaczna część b y łych  
cz łon ków  I I  ko rp u su  polskiego w  
m iędzyczasie po w ró c iła  do Po lski, 
rząd jeg o k ró le w s k ie j m ości uzna 
je  za słuszne, ab y  na  ic h  rzecz 
p ro p o rc jo n a ln a  część została w y ­
płacona rząd ow i po lsk iem u. Część 
ta  zostan ie ob liczona na podsta­
w ie  lic z b y  re p a tr io w a n ych  z wzię 
c iem  pod uw agę czasu ich  s łuż­
b y “ .

P rzekazana w ów czas rządow i po i 
sk iem u  część fund uszó w  społecz­
n y c h  została ok re ś lo na  ja ko  zalicz 
ka  i  ja k o  ta ka  została przez rząd 
p o ls k i p rz y ję ta  1 pokw itow ana .

N ota  s tw ie rdza , że zasada ta  zna 
laz ła  także po tw ie rdze n ie  w  szere 
gu rozm ów  i  p ism , w ym ie n ion ych  
przez p la c ó w k i po lsk ie  z b r y ty j ­
sk im  m in is te rs tw e m  w o jn y  i  m i­
n is te rs tw em  spraw  zagran icznych 
o raz w  ośw iadczen iach członków  
rząd u  b ry ty js k ie g o  w  parlam encie 
aż po ro k  1949, k le d v  to  rząd b ry  
t y js k i  począł zasłaniać Się koniecz 
nością po tw ie rd ze n ia  te j zasady 
przez sąd i  be zp ra w n ie  zab lokow ał 
fundusze . Rząd b r y ty js k i w  w y n i­
k u  zac ią gn ię tych  zobowiązań b y ł 
od po w ie d z ia ln y  bezpośrednio w o ­
bec rządu po lsk ieg o za w łaściw e 
zabezpieczenie 1 przekazariie m ie  
n ia  po lsk iego. Jednakże pó źn ie j, 
sze postępow anie rządu b ry ty js k ie  
go św iadczy O tv m , że zasłanianie 
się przez szereg ła t  Ju rysd ykc ją  są 
du  s ta n o w iło  ty lk o  w ygo dn y  w y ­
b ie g  d la  u ch y la n ia  się od w ykona 
n ia  sw ych  zobow iązań.

NO TA  s tw ie rdza  d a le j, że rząd 
b r y ty js k i n ie  za w ia do m ił w  

ogóle rząd u  po lsk iego o m ające j 
się odbyć  ro zp ra w ie  sądowej. J a k  
w y n ik a  z je j  przeb iegu, rząd b ry ­
t y js k i  n ie  ty lk o  n ie  przedstaw ił 
sądow i dow odów , k tó re  posiadał 
w  sw ym  rę ku , a k tó re  w  pe łn i u -  
ząsa dn iłyby  od da len ie  bezpodstaw 
ń y c h  p re te n s ji t.  zw . „S to w a rzy ­
szenia P o lsk ich  K o m b a tan tów ", 
n ie  ty lk o  n ie  p rze d s ta w ił sądowi 
zasad sp ra w ie d liw e go  podzia łu, co 
do k tó re g o  zaciągnął zobow iązania 
w obec rząd u  po lskiego, ale naw et 
n ie  w y ra z i ł  na jm n ie jszego sprzęci 
w u  w obec w y ro k u , ' przyznającego 
całą sum ę roszczenia g rup ie  lu ­
dzi, k r y ją c y c h  się pod nazwą 
,,S tow arzyszen ia K o m b a tan tów ",
lu d z i, od  la t  o k ra d a ją cych  b. po i 
s k ic h  ż o łn ie rzy  i  prowadzących 
w ro g ą  dz ia ła lność prze c iw ko  P o l­
sce.

T a k ie  postępow anie rządu b ry ty j 
skiego św iadczy o ty m , że świado­
m ie  p o g w a łc ił on  sw e zobowiąza­
n ia  w obec rządu po lskiego, że dzia 
ła ł  na szkodę in te resó w  po lskich, 
z a ta ja ją c  przed sądem roszczenia 
rząd u  po lsk iego, k tó re  b y ły  m u do 
k ła d n ie  znane.

N o ta  s tw ie rdza  następnie, że 
rząd  p o ls k i porusza te n  aspekt 
sp ra w y  ty lk o  d la  zobrazowania 
m eto d postępow ania rządu b ry ty j 
skiego, g d yż  ja k  to  w ie ie  razy zo 
s ta ło s tw ierdzone , rząd  b ry ty js k i 
ponosi bezpośrednią odpow iedz ia l­
ność m ię dzyn a ro do w ą  z ty tu łu  
sw ych  zobow iązań wobec rządu 
po lsk iego i  sąd b r y ty js k i  w  odnie 
s ie n iu  do sp ra w y  ty c h  funduszów 
je s t w  m yś l obow ią zu jących  za­
sad p ra w a  m iędzynarodowego, w  
zup e łnośc i pozba w ion y  kom peten­
c j i .

C ałe postępowanie rządu b ry ty j 
skiego w  te j sp ra w ie  św iadczy o 
ty m , że rząd  te n , pom im o w ie lo ­
k ro tn y c h  pro tes tów  rządu polskie 
go. k o n ty n u u je  finansow an ie  dzia­
ła ln ośc i d y w e rs y jn o  -  szpiegow­
sk ie j i  sabotażowej, skierow ane j 
p rze c iw ko  P o lsk ie j Rzeczypospoli­
te j L u d o w e j p rzez zorganizowane 
g ru p y  zd ra jcó w  P o lsk i.

W  te n  sposób rząd  b ry ty js k i po 
p ie ra  jednocześn ie n ie  ty lk o  p ro ­
pagandę w o je nn ą , szerzoną przez 
e m ig ra c y jn y c h  a w a n tu rn ików , 
lecz i  prow adzone przez n ich  p rzy

fo tow an ia  w o jsko w e , będące czę- 
c ią w o je n n ych  p la nó w  paktu a- 

t la n ty c k ie g o , dz ia ła jącego pod e g i­
dą S tanów  Z jednoczonych A m ery 
k i  P ó łn . i  odsłan ia jącego z każ­
d y m  dn iem  coraz ba rdz ie j cynicz 
n ie  sw e agresyw ne i  aw anturn icze 
ob licze.

D  ZĄD polski stanowczo pro 
*-'■ testuj« przeciwko finanso 

waniu przez rząd bryty jski t. 
zw. „Stowarzyszenia Komba­
tantów Polskich“  jak  i innych 
podobnych organizacji emigra 
cyjnych oraz przeciwko popie 
raniu wrogich Polsce organi­
zacji dywersyjno -  szpiegow­
skich, pozostających głównie 
na usługach wyw iadu amery­
kańskiego, mających siedzibę 
w  W ielkiej B ry tan ii.

Rząd polski domaga się nie

zwtocznego podjęcia należy­
tych kroków  dla uchylenia 
skutków wyroku  sądowego w 
sprawie funduszów społecz­
nych i przekazania kwoty na­
leżnej b. żołnierzom polskim, 
którzy powrócili do Polski, rzą 
dowi polskiemu na ich rzecz.

Rząd polski czyni odpowie­
dzialnym rząd b ry ty jsk i za 
działanie w  złej wierze na 
szkodę Polski i  je j obywateli, 
za złamanie podjętych przez 
się zobowiązań, za pogwałce­
nie zasa' słuszności i  prawa i 
za skutki jakie mogą z tej 
działalności wyniknąć.

Rząd polski zastrzega sobie 
jednocześnie prawo dalszego 
dochodzenia swych rozszczeń.

Wezwanie
I  Krajowego Zjazdu
Spółdzielczości
Produkcyjnej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ITO ZESTNICY Zjazdu stw ierdzają następnie, że wielu 
' - ' z  nich m iało możność zwiedzenia kołchozów radziec­

kich i  przekonania się naocznie o olbrzymich korzyściach, 
jakie  niesie za sobą gospodarka zespołowa, o je j bezwzględ 
nej wyższości nad gospodarką indywidualną.

Gromy
w Trzebieży

- ugodziły w 9 jednostek 

I magazyn rybny
P )Z IE N  był słoneczny — wiatr łagodny. Kapitanat »-or- 

tu doniósł, że można wyjechać na połowy; stan oblodze­
nia Zalewu — „zero-zero“» A jednak, kutry trzebieskie nie 
wyjechały. Ogółem stracono tego dnia 5 ton ryb...

nO K U M E N TO W nieI  TO B YŁ pierwszy znak
„burzy“ , która gromadziła się , .  . ___”  . , , _  , . „ktoś * w szczecińskiej centralinad bazą rybacką w  Trzebi«- . „ a , „ c e r t . "  n ti natrafił 
ży... uszeregować dokumentów, zebrać

K u try  i rodzie stały w  por- Je w skoroszyt i dostarczyć na ku 
cie rybackim  Trzebieży przez ***• 1 kutry bez dowodów — zo- 
dobre trzy  miesiące. Naprawi« l i i ' a r„Jwany doalr kontrólny 
no sieci, czekano na zmianę po stwierdził na kutrach i łodziach 
gody... trzebieskich 1 inn e braki, zaczęło

się od znanego 1 dobrego szypra 
Dlaczego jednak rybacy trze kom«™«»im o  -Nad ¡po.ot>i»cym 

biescy nie wyjechali pierwsze M n f l Z Ż
go dnia gdy Zalew by ł wolny ne żagle. Trzem szyprom „dosta-
od kry?

Zjazd Spółdzielczości 
Produkcyjnej 
zwrócił się do rządu 
o powołanie

Ogólnokrajowej
Rady
Spółdzielczości
Produkcyjnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

4 PRZEDSTAW IANIE i  opi 
I  niowanie pro jektów  zarzą 

dzeń, uchwał, in s tru kc ji i  re ­
gulaminów mających na celu 
dalszy rozwój spółdzielni pro­
dukcyjnych i  ich wszechstron 
ne \umacnianie;

9  KONTROLOW ANIE i  l ik  
**  widowanie wypadków na­

ruszania statutu i  łamania de 
m okracji wewnętrzno -  spół­
dzielczej;

-Z R O Z P A T R Y W A N IE  w n io - 
3  sków, skarg i  zażaleń spół 

dzielni i  poszczególnych człon 
ków oraz przedkładanie ieh za 
interesowanym instytucjom;

A PRZEPROWADZANIE 
^  przy pomocy członków Ra 

dy i  inspektorów kontro li prze 
strzegania statutów i  wykony­
wania uchwał i zarządzeń pań 
stwowych dotyczących spół­
dzielczości produkcyjnej przez 
urzędy, instytucje i  członków 
spółdzielni.

Rada powinna słuszne po­
trzeby i  postulaty spółdzielni 
w n ik liw ie  rozpatrywać i  po­
magać im  w  pokonywaniu 
trudności.

Zjazd wyraża przekonanie, 
że powołanie Jtady przyczyni 
się do dalszego rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej.

Dlatego I  Zjazd Spółdzielczo 
ści Produkcyjnej zwraca się 
do rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej o powołanie 
Ogólnokrajowej Rady Spół­
dzielczości Produkcyjnej.

Se W DOM U G ó rn ika  w  B y to m iu  
o d b y ły  się I I  w o je w ó dzk ie  e lim i 
na c je  zespołów p ie śn i i  tańca Pow 
szechnej O rga n iza c ji „S łużb a  
Polsce“  i lud o w ych  zespołów spor 
to w ych . W  e lim in a c ja ch  w z ię ły  u - 
d z ia ł 34 zespoły p ie śn i 1 tańca 
P ierw sze m ie jsce  w  kon ku rs ie  zdo 
b y ł zespół p o w ia to w y  z R ybn ika .

się za żagle, in n y m  za zan led - 
bąn ie  w yp e łn ia n ia  d z ie nn ików  
k u tro w ych .

P a p ie rk i — po w ie  ktoś.
D A P IE R K I?  N ie  chce m y ło w ić
*  na ślepo, zdani na los  szczę­

ścia. Z  zap isków  w szystk ich  szy­
p ró w  w  dz ie nn ikach  k u tro w y c h  
p ra cow n icy  n a u ko w i M IR  zesta­
w ia ją  tabe le  zachow ania się ry b y  
w  poszczególnych okresach.

A  potem  — stan k u tró w . B y ły  
brudne. W idać b y ło , że prz.eZ 
okres po s to ju  n ik t  się n im i n ie  
op iekow ał. Z a  zan iedbanie sprzę tu 
społecznego — rów n ie ż  m anda ty .

Ogółem  k o n tro ln e  „g ro m y "  ugo 
d z łły  w  T rzeb ie ży  w  9 k u t ró w  i 
łodzi. P o chw a lić  m ożna ty lk o  je t) 
r io s tk l T B R  — 1 szypra W alkow ca 
i T B R  — 4 szypra K o w a lik a , M oż­
na w ię c  dbać o s ta tek, na w e t pod­
czas d ługiego, zim ow ego snu. f

\J J  IE L K I grom uderzył też 
w  magazyn rybny „Certa“ 

w Trzebieży, w k tórym  by ły  
— resztki choinki i stare sza­
fy. W miejscu, w  k tórym  skła 
duje się ryby, brudów nie mo­
że być nigdy. Wynik? Mandat 
dla magazyniera Sokołowskie­
go. Większy jednak mandat 
należy się kierownictwu bazy 
trzebieskiej „C erty“ , które od­
rywa magazyniera do innych 
prac.

Kontro la MUR w  trzebies- 
k im  porcie rybackim  była 
pierwszą w nadchodzącym se­
zonie połowów. P łynie z niej 
nauka dla szyprów i  załóg, a 
przede wszystkim dla zarzą­
dów i  władz spółdzi-ln i rybac­
kich.

Trzeba STALE dbać o 
sprzęt. Ty lko  ta k i sprzęt gwa­
rantuje, że nie zawiedzie w cza 
sie połowów, podczas żmudnej 
w a lk i o plan. (KM)

Ze świata
A  N A  P O K Ł A D Z IE  parow ca 
„Q ueen M a ry “  p rz y b y li do Nowe 
go J o rk u  szef de legac ji Z w ią zku  
R adzieckiego na V I I  sesję Zg rom ą 
dzenia Ogólnego N Z  m in is te r  
spraw  zag ran icznych ZSRR A . W y 
szyńsk i, szef de legac ji U S R It m in i 
s te r spra w  zag ran icznych USRR 
A . B a ra no w sk i oraz szef de legac ji 
BSRR m in is te r  spra w  zagran icz- 
n m h  BSRR K . K is ie le w .
*  w  D N IU  23 btn. p rz y b y ł do NO 
wego J o rku  na pok ładz ie  s ta tku  
„Q ueen M a ry “  szef de legac ji po l­
s k ie j na sesję Zgrom adzenia O- 
gólnego N Z  m in is te r  spraw  zagra 
n lczn ych  Stan is ław  Skrzeszewski 
w  to w a rzys tw ie  cz łon ków  delega­
c j i .
A L IC Z B A  aresztow anych w  osta t 
n ic h  dw óch dn iach  w  Teheran ie 
za k o lp o rto w a n ie  u lo te k  i  udz ia ł 
w  im p ro w izo w a n ych  w iecach m ło ­
dzieży postępowej z o k a z ji M ię ­
dzynarodowego D n ig  W a ik i z re ­
żim em  k o lo n ia ln y m  Biega 200 osób.
*  W  DR OD ZE do E u ro p y  Z a r lio d  
n ie j przez G ren land ie  u le g ły  kata 
s tro fie  3 am e ryka ńsk ie  m yś liw ce  
od rzu tow e, c zw a rty  m yś liw ie c  za­
g iną ł.

ZWRACAJĄC się do wszy­
stkich chłopów spółdzielców, 
Zjazd wzywa ich, aby świado 
m i w ie lk ie j wagj dotychczaso 
wych osiągnięć spółdzielni pro 
dukcyjnych b y li czujni.

„W ie le  jeszcze — czy ta m y w  
w ezw aniu  — je s t s ta rych  na w y­
kó w  i  w ie le  w ro g ic h  m a ch in a c ji, 
W iele nieśw iadom ości, k tó rą  w ró g  
p ró b u je  w yko rzys ta ć , ażeby nasze 
spó łdz ie ln ie  osłab ić  1 doprow adzić  
dc rozk ład u . S p ó łd z ie ln ie  nasze 
m uszą zw iększyć odporność w obec 
ty c h  niebezpieczeństw . A  na jw aż­
n ie js zym  w a ru n k ie m  te j odpornoś 
c i je s t ścisłe przestrzeganie sta tu  
tu .  S ta tu t na kazu je  spó łdz ie ln iom  
iść naprzód, „po dn os ić  sw o ją  g ro ­
m adę gospodarczo i  k u ltu ra ln ie " ,  
„u c z y n ić  w łasną w ieś w zorem  po­
stępu L sp ra w ie d liw o śc i społecz­
n e j" .

Ażeby te słowa wcie lić w 
życie, spółdzielcy nie mogą od 
gradzać się od swych mało i  
średniorolnych sąsiadów, gos­
podarujących jeszcze w  poje­
dynkę. Pow inn i odnosić się 
do nich ja k  bracia, wykazy­
wać im  kłam liwość propagan 
dy ku łackie j, c ie rp liw ie  prze­
konywać, pomagać *w ęodzien 
nych trudnościach i  przyjm o­
wać do rodziny spółdzielców.

.Spółdzielcy pow inn i rów J 
nie* zainteresować, zachęcać 
i uczynić aktyw nym i członka­
m i spółdzielni kobiety w ie j­
skie — przede wszystkim swo 
je  żony i  córki. Pow inn i oka­
zywać pomoc gospodarczą, or­
ganizacyjną i  polityczną m ło­
dym spółdzielniom, których w  
ostatnich miesiącach powstało 
około 1500.

N iech  hasłem  naszym  — czyta­
m y  w  W ezw aniu — będzie : an i je d  
n c j s łabe j sp ó łdz ie ln iI

U czyńm y w szys tk ie  spó łdz ie ln ie  
p ro d u k c y jn e  w zorem  do b re j go­
spo da rk i, zgodnej p ra cy  i  w yso 
k le j czu jh ośc i w obec w roga.

Fala ru ch u  spółdzie lczego rośn ie 
i  w ró g  n ie  Zdoła je j  w  żaden spo 
sób Zatrzym ać. Lecz będzie się 
6 ta ra ł szkodzić, psuć i  rzucać k ło ­
d y  pod no g i zwłaszcza m ło d ym  
spó łdz ie ln iom . A le  m am y Już n ie  
m ałe  dośw iadczen ie z przeszłości 
i  w ie m y , że decydu jąca b itw a  z 
k re d ą  robotą  k u ła k ó w  to  p ie rw ­
szy s iew . Tę b itw ę  m us im y  w y ­
grać na jb liższe ] w iosn y  we w szyst 
k ic h  no w op ow sta łych  spó łdz ie l­
n iach .

rł  JAZD zwraca się nastąp­
ie n ie  do polskiej klasy ro­

botniczej z wezwaniem:
„ Im  w ięce j dacie nam  tra k to ­

ró w , m aszyn żn iw n ych , m ło ca rn i, 
kom b a jnó w , naw ozów  sztucznych 
— ty m  szybc ie j now a w ieś, k tó ra  
się rod z i, zaspokoi rosnące po trze 
b y  łu d z i p ra cy  i  po trzeb y  nasze­
go p rzem ysłu . Im  w ięce j dacie 
w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  — 
p rzo do w n ików  p ra cy  i  dośw iad­
czonych a k ty w is tó w  do państw o­
w ych  ośrodków  m aszynow ych — 
ty m  ła tw ie j będzie nam  Iść na ­
przód“ .

W IM IE N IU  120.000 ch ło­
pów spółdzielców, Zjazd zwra 
ca się z serdecznym apelem 
do braci chłopów gospodaru­
jących jeszcze w  pojedynkę, 
wzywając ich do wkroczenia 
na drogę spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

„W Z Y W A M Y  W AS — C H O D Ź­
C IE Z  N A M I! pom ożem y w am  
w łasn ym  dośw iadczen iem , pomoże 
k lasa  rob o tn icza , pomoże państwo 
lud ow e , k tó re  troszczy  się o le p ­
szą przyszłość w szys tk ich  lu d z i 
p ra cy “ .

szych szeregach o now ą w ieś, aby 
szykow a ła się do n o w ych  zaw o­
dów  na  ku rsa ch  tra k to rzys tó w , 
ob o row ych , d o ja re k . ks ięgow ych, 
p ra co w n ikó w  ś w ie tlic  spó łdz ie l­
czych, w  średn ich  szkołach r o ln i­
czych i  na w yższych ucze ln iach, 
skąd będą sz li na w ieś spó łdz ie l­
czą ag ronom ow ie, zootechn icy, 
spe c ja liśc i bu d o w n ic tw a  w ie js k ie ­
go, in żyn ie ro w ie  m ech an iza c ji 1 
e le k tr y f ik a c j i  ro ln ic tw a .

W zakończeniu wezwania 
czytamy:

„S pó łdzie lczość p ro d u k c y jn a  — 
to  now e lepsze życ ie  w s i po lsk ie j, 
to  godne m ie jsce  d la  ch łopa p o l­
skiego w  rodzącym  się no w ym  
społeczeństw ie, to  s iła  naszej o j­
czyzny, to  na jlepsza odpow iedź a- 
m e ryka ń sk im  i  zachodnio - n ie ­
m ie ck im  podżegaczom w o je n n ym  
to  wyższa i  w yda jn ie jsza  soc ja li­
styczna gospodarka, do k tó re j roz 
w i Jania w zyw a  nas B O LES ŁA W  
B IE R U T  — nasz uko cha ny  nauczy 
c ie l 1 w ie lk i p rzyw ódca narodu 
po lsk ieg o“ .
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PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  pochm urno z p rze jaśn ie­

n ia m i, m ie jscam i deszcz, tem pera 
tu ra  od p lu s  3 do p lu s  7 stopn i 
C, w ia tr y  z k ie ru n k ó w  po łudn. 
od  2 do 4 m  na sek.

Zabawa
A LEKSAN DER Swirytczuk, 

zam. w Hunowie przy ul. 
Kolejowej 1U m. 6, oddal 29 
października ub. r. buty do 
Spółdzielni Szewców i  Cholew- 
karzy w Chodweiu. K ierownik 

obliczył na oko, 
że będą koszto­
wały ¿62 zł. 
Wydział Prze­
mysłu M RN w 
S ta r gonadzie wy 
jaśnia, że po 
dokładnym skal 
kulowaniu za 
buty należy za­
płacić tylko 388 

Kierownik punktu 
za niedbałe załat­

wianie klientów dostał naganę, 
a „K u rie r”  sprawę wyjaśnił 
w dziale „Pomogło”  z dn. 10 
bm. Myślicie, że klient dostał 
buty?... Pan kierownik ma 
swoje zdanie i  żąda jeszcze 
więcej, bo Ą65 zł, inaczej w 
ogóle nie chce gadać. Ponieważ 
Swirytczuk nie ma skuteczne­
go leku na uparciucha, wie­
rzymy, że Wydział Przemysłu 
M RN w Stargardzie zakończy 
tę zabawę w ciu-ciu-babkę.

Bajka w stołówce
r7  A PROSIŁ bocian lisa na 
*■-* obiad i  podał ryby w wy­

sokim słoju. Bocian zapusz­
czał długi dziób t  wyciągał r y ­
by jedną po drugie j, a lis tań­
czył wkoło i  nie mógł skoszto­
wać ani jednej. Za tydzień bo­
cian wybrał się z w izytą do 

lisa i  ten mu 
jrA  vNg4 podał zupę na 

L. \ V j P "  płaskim tale- 
*  V  •' rzu. Teraz lis

zajadał smako­
wicie, a bocian 
me mógł sobie 

poradzić. B ajka ta przypom­
niała się „Reflektorowi”  w cza 
sic wczorajszej w izyty w sto­
łówce PAM -u i t i  przy ul. 
Obrońców Stalingradu, prowa­
dzonej przez PSS. Studenci 
różne wyczyniali tam sztuczki, 
zajadając zupę z płaskich ta­
lerzy, przy czym kto pierwszy 
zjadł pędził po dolewkę. Trud­
no posądzać PSS o lisią chy- 
trość, bo przecież '  głębokich 
talerzy można kupić na setki, ; 
a student powinien zjeść na 
obiad przede wszystkim pełen 1 
głęboki talerz gorącej, smacz­
nej zupy. Natomiast niedba- \ 
łe czy niezaradne kierów- ■ 
nictwo stołówki warto przyna 
glić do większej tfoskliwości 
o odpowiednie talerze.

T E A TR  P O LS K I — „Faryzeusze i 
grzeszn ik”  — g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „O że­
n e k ”  — g. 19.15.

COLOSSEUM — „D ro ga  padzie !”
— prod, w łosk. — g. 14, 16, 18, 29. 
B  Ł T Y K  - -  „D z iew czyna o b ia ­
ły c h  w łosach”  — prod, ch ińs. — 
g 16, 18,30, 21.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „B oh a te ro  
v ie  i b o h a te rk i"  — prod, chińs.
— g. 16, 18, 20/
P IO N IER  — „Zakażone p iosenk i”
— prod. po i. — g. 13 16. 19. „R o ­
dzina A rta m o no w ych ”  — prod, 
radź. -  g. 22. Przegląd f ilm ó w  
do kum e nta lnych — g. 15. 18. 21. 
H U T N IK  — S tołczyn — „W ołga, 
W ołgś”  — prod. radź. — g. 17,19 
P R ZY JA ŹŃ  -  Dąbie — „P rze ­
kszta łcenie p rzy ro d y ”  — prod, 
r id z ,  — g. 17, 19.
1 M AJ — Żydów ce — „Z ło d z ie je  
row eró w ”  — prod, w łosk. — g. 

,17, 19.

M UZEUM  POMORZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W ały  C hrobrego i  u l. 
Jan is iaw y — w to rk i ś rody, p ią tk i, 
soboty i  n iedzie le czynne od 
godz. 10—16. C z w a itk i — od godz. 
12—18. W po n iedz ia łk i t dn i po- 
św iąteczne — nieczynne.

DYŻURY AP TE K :

N r. 6 -  al. W oj. Polskiego 134. 
N r. 33 — o l. G run w ą ldzk t 42.

Tajemnice sukcesów naszego handlu

Gdy w sklepach spożywczych
nie ma słowa 99
0 uprzejmość 
0 energia
0  znajomość potrzeb rynku

-  oto zasady sklepu MHD nr 45
CZY JEST GROCH? — Owszem jest. — Łuszczony? 

— Tak, — Zloeiutka, kochana, daj m i pani k ilo . — 
Proszę bardzo. — Albo dwa kilo. Oj, ja k  to dobrze, że 

wreszcie znalazłem ten groch. Szukałem w  dziesięciu skle­
pach. A  tu... taka mała „c iupka" i  wszystko jest. Nawet 
łuszczony groch.

3

Wiosnę zaczniemy
od gruntownych porządków

W Szczecinie powołano 
Komitet Sanitarno-Porządkowy
y B L IŻ A  SIĘ wiosna a z n ią  doroczna akcja sanitarno- 
^porządkow a Będzie ona w bież. roku bardziej intensyw 

na niż w latach ubiegłych. Prezydium Woj. RN w Szcze 
cinie, (które odpowiedzialne będzie za przebieg i  w yn ik i te 
gorocznej akcji) powołało wczoraj Zespół Kierowniczy Ko 
mitetu A kc ji Sanitarno -  Porządkowej.

Przygotowujemy 
gazetki ścienne 
na konkurs Z iP

r j  M P-owcy — spadkobier
/  . cami i realizatorami tra  

dyc ji ZWM-owców“ . — 
Taki jest ty tu ł, konkursu na 
najlepszą gazetkę ścienną or­
ganizowanego przez Żarz. 
M iejski ZMP.

Treścią gazetki mogą być 
wspomnienia z okresu przy­
należności do Związku W alki 
Młodych oraz przykłady wzo­
rowania się w  zachowaniu, 
pracy i  nauce na bohater­
skich ZWM-owcach.

Udział w  konkursie w inny 
wziąć wszystkie koła ZMP, 
hufce PO „SP“ , drużyny har­
cerskie i  koła sportowe.

Gazetki konkursowe p rzy j­
muje Zarząd M ie jsk i ZMP (O- 
gińskiego 15) od 25 lutego do 
25 marca br.

Najlepsze prace zostaną na­
grodzone i  umieszczone na wy 
stawie w  sali Pałacu Młodzie­
ży.

Z pieśnią i muzyką
wyjechali
szczecińscy
przodownicy pracy
pa operę
do Poznania
'ZAPO C ZĄTKO W ANIEM  te
Zjgorocznych Wczasów Nie­

dzielnych, organizowanych 
przez ORZZ i  „O rbis”  — była 
niedzielna wycieczka dc Poz­
nania na operę „Eugeniusz 
Oniegin“  — Czajkowskiego. 
Wycieczka wywołała zrożumia 
łe zainteresowanie szczecinian, 
zwłaszcza wobec wielkiego 
sukcesu zespołu opery prznań 
skiej na gościnnych występach 
w  Moskwie.

Koszt wycieczki w  części o- 
płacono z funduszów socjal­
nych poszczególnych zakładów 
pracy. Toteż w  pociągu spot­
kaliśmy się z licznym i znany­
m i w  Szczecinie przodownika­
m i pracy. Wielu z nich otrzy­
mało od swych rad zakłado­
wych jako specjalne wyróżnię 
nie bezpłatnie karty  uczestmc 
twa w  te j imprezie. Większe 
grupy pracowników wyjecha­
ły  z Wojskowego Przedsiębior 
stwa Budowlanego, PGR — 
Północ, MHD, Zakładów O- 
dzieżowych im. 22 Lipca, Cze­
skiej Żeglugi na Odrze, Zjedn 
Robotn. Inż. Ląd. i inn. Poje­
chał też bezpłatnie 35-osobo- 
wy chór Liceum Pedagogicz­
nego, k tóry  w  Festiwalu Pie­
śni i  Tańca Radzieckiego uzy­
skał pierwsze miejsce. Chór 
ten odśpiewał wiele pięknych 
pieśni — transmitowanych 
przez radiowęzeł na wszystkie 
wagony.

C IE K A W Y  odczyt o M iko ła ju  
K o p e rn iku  w yg łos i 26 bm . o godz. 
19 w  K lu b ie  M iędzynarodow ej 
K s iążk i i  Prasy pro f. W ik to r  No­
w ak. W części a rtys tyczne j, po 
odczycie w ystąp ią  Lucyna Andrze 
jew ska  — recyta c je . Ire n a  Dołgo- 
wa — skrzypce , L u d m iła  I.a u r i — 
śpiew | W alen tyna G natow a — a- 
kom pan iam ent.

STARSZY jegomość w y­
szedł zadowolony, ściskając 
pod pachą torbę grochu.

W sklepie PSS n r 16 przy 
ul. Lindego sytuacje takie zda 
rzają się często. Maleńki skle 
pik, po prostu „kurza stopka“ , 
jest doskonale zaopatrzony, 
czysty i  zawsze nęci oko peł 
nymi półkami. M ARIA  RUS­
SO, ekspedientka, kierownik, 
magazynier i  kasjer w jednej 
osobie jest ulubienicą miesz­
kańców cichych uliczek Po­
godna. I  dlatego sklep ten wy 
konał w  styczniu ponad 200 
proc. planu, a obroty wzrasta 
ją  odwrotnie proporcjonalnie 
do jego rozmiarów.

Tajemnica powodzenia skle 
pów i  ich dobrego zaopatrze­
nia wyjaśnia się zupełnie, gdy 
odwiedzam sklep MHD n r 45 
na rogu ul. Pocztowej i  ks. 
Ściegiennego

ZOSIA M A 21 LAT...

...I JEST kierowniczką tego 
sklepu. Nazywa się KOW AL­
CZYK, przewodzi brygadzie 
młodzieżowej ZMP, ma nie­
bieskie oczy i  zwierzą się:

— Strasznie lu b ią  m oją  pracą. 
L u b ię  ruch , handel, ko n ta k t z 
ludźm i.

— Proszą nam  w yjaśn ić , czym 
tłum a czyć  sukcesy pani sklepu?

(Dodamy tu dla orienta­
cji, że sklep ten obrotami 1 
planem dorównuje pobliskie­
mu sklepowi MHD na rogu ul 
Pocztowej i  jagiellońskiej, 
choć ten ostatni ma o wiele 
lepszy punkt, liczniejszą klien 
telę |  personel).

— Oh, w ła śc iw ie  Jakoś ta k ... sa­
m o w ysz ło  — m ó w i speszona p. 
Zosia.

— Czyżby samo?
— No, n a jp ie rw  z likw id ow a łyś ­

m y (t. zn. w ra z  z koleżanką E L ­
Ż B IE T Ą  Z Y M U Ł Ą  niepotrzebne 
zapasy to w a rów . G dy ob ejm ow a­
łyśm y  te n  sk lep , by ło  tu  bardzo 
dużo „n ie c h o d liw e j“  m ąki k ru p - 
cza tk i, zapraw  do wódek itp .  Na­
to m ia s t b ra kow a ło  ta k ich  a r ty k u - 
łów , o k tó re  lud z ie  codziennie p y  
ta li.

— A  teraz?
— Teraz w ie m y  doskonale co i 

i le  trzeba zam ówić. Przestrzega­
m y , aby zawsze b y l 2 tyg o d n io ­
w y  zapas to w a rów . D ale j... gdy 
czasem n ie  dostanę z h u rto w n i 
Jakiegoś to w a ru , zamawiam go 
d ru g i raz, trzec i 1 dotąd, aż 
wreszcie m i dadzą .N ie rczygn u 
ję  ta k  łatwo?

ZNIKŁO „N IE  M A “

I” TPRZEJMOŚĆ, energia i... 
niebieskie oczy 21-letniej 

kierowniczki ściągają do skle 
pu coraz więcej klientów. Bo 

.przecież prawie nie słyszą 
tam słów: „n ie  ma!“ . Sklep nr 
45 nigdy nie m iał manka i 
zawsze wykonywał plany. 
Obrotu w  100 proc., uprzej­
mości w  200! Wreszcie trzeba 
dodać, że książka zażaleń jest 
tam od długich miesięcy czy­
sta jak  łza.

Takich perełek naszego han 
dlu uspołecznionego jest w ię-

Czy
Jezioro Głębokie
zmieni nazwę?
\ \ J  Z W IĄ ZK U  z wiosen- 

nyml porządkami, ko­
nieczne jest zajęcie się melio­
racją szczecińskich Jezior. Je­
zioro w Parku Kasprowicza, 
a nawet Głębokie 1 Inne za­
mieniają się powoli w cuch­
nące'bajora, czym wcale nie 
umilają nam wolnych, spędza­
nych tam godzin. Dno jeziora 
Głębokiego podniosło się już 
blisko o 1 m. Trzeba więc hę 
dzie chyba zmienić nazwę na 
..P łytk ie“  o ile  MRN nie zao 
piekuje się nim.

ma“
cej. Oto dwie z nich: doskona 
ły  sklep MHD n r 60 w  zd ro ­
jach i  PSS n r 79 (kierownicz­
ka Kolembasiak) przy ul. Bo­
gusława.

Oby kolekcja ta stale, stale
rosła... (go)

W sobotą
szczecińska
premiera
„Zwycięstwa“
\ U  SOBOTĘ, 28 lutego w  te 
’ ł  atrze Współczesnym od­

będzie się szczecińska premie 
ra ciekawej sztuki W arm iń­
skiego „Zwycięstwo“ , w  reży­
serii Fogla. Sztuka ta wraca 
z objazdu Pomorza Zachodnie 
go, gdzie cieszyła się zasłużb- 
nym powodzeniem. Grają w 
niej m. in. Marzinkówna, Cza 
banowski, Andrzejewski, Skul 
ski.

Następną premierą — w  tea 
trze Polskim — będzie sztuka 
„Eugenia Grandet" według po 
wieści Balzaca, w  reżyserii 
Brodzikowskiego, k tó ry  gra w 
niej rolę Ojca. Rolę tytułową 
gra E. Mielczarek. (J.)

W SKŁAD zespołu weszli: 
wiceprzewodniczący Prez. Woj. 
RN — Gągol, kier. Wydz. 
Zdrowia Woj. RN — d r Lacko 
rzyński, dyr. Woj. Stacji San. 
-Epid. d r Markowicz i  kier. 
Wydz. Administracyjnego KW  
PZPR — K iry lu k .

W SKŁAD powołanego Woje 
wódzkiego Kom itetu A kc ji Sa 
nitarno -  Porządkowej weszli 
m. in. przedstawiciele: Służ­
by Zdrowia, ORZZ, MO, LK , 
ZSCh, SP, ZMP. Powołany ko 
m itet zbierze się w począt­
kach marca na konferencji, na 
której zapozna się z aktual­
nym stanem sanitarno - po­
rządkowym województwa o- 
raz wytycznym i tegorocznej 
akcji, a przedstawiciele po­
szczególnych instytucji ^o rga  
nizacji społ. -  poiit. z zadania 
m i w  ich pionie.

Kwiecień — Miesiąc Czy 
stości musi zmobilizować do 
pracy nad uporządkowa­
niem 8zczecina i wojewódz­

twa nie ty lko  organizacje 
społeczne i związki zawodo 
we ale przede wszystkim 
mieszkańców, (ab)

D ZIŚ  w  św ie tlicy  L ig i Lo tn icze j 
p rzy  u l. Fcłcżaka 16 ( I I I  p.) odby 
wa się p lenum  Zarządu Okręgo­
wego L ig i Lo tn icze j, na k tó rym  
po om ów ieniu zadań organ izac ji 
i dyskus ji zostaną wręczone p ro ­
po rczyk i p rzodu jącym  jednost-

OBW ODOW Y K o m ite t F rontu  
Narodowego n r . 60 zaprasza 
w szystkich m ieszkańców śródm ie­
ścia na ju tro  godz. 19 do sali 
Z Z K  na "zebranie, oa k tó rym  zo­
staną om ówione obrady K ongre­
su W iedeńskiego. Po zebran iu w y 
św ie tlonv będzie f i lm  „N a  odsiecz 
Carycyna” ,
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C entrala Przem ysłu Ludow ego i A r ty ­
stycznego — Rejonowe B iu ro  Handlowe w  
Szczecinie u l. 5-go L ipca 43 zakup i samo­
chód ciężarow y o pojem ności od 1,5 — 3 
ton. Stan b. do bry . O fe r ty  składać pod 
w -w  adres. 202-K

„S pó lno ta  P racy”  — O ddział w  K oszali­
n ie. poszukuje . m odelek i  m odeli do w y ­
stąpien ia w  re w ii m ody. Zgłoszenia: Kosza 
lin  u l. B racka N r. 3 205-K

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |
Rzemieślnicza Spółdzie ln ia Pracy im . „M a n i 

festu Lipcow ego”  za tru dn i na tychm iast kw a­
lifikow an eg o  rym arza ze znajomością prac 
g a lan te ry jnych . Zgłoszenia u l. Podgórna 22-23 

^  293-K

Przedsiębiorstw o Robót K o le jow ych  N r. 11 w 
Szczecinie z a tru d n i na tychm iast in żyn ie ró w  I 
te chn ikó w  specjalności ’ ’ udow n ic tw a  ogólnego 
i dróg żelaznych, m ecaan lków , techn ika  no r­
m ow ania pracy s w ykszta łceniem  techn icz­
nym . m a js tró w  to ro w ych  oraz tokarza. Zgło­
szenia p rz y jm u je  D ział Personalny u l. Kaszub 
eka is  199_K

l il ii OGŁOSZENIA DROBNE 11
H AN D LO W E:

K U P IĘ  p ły ty  „O le  Gna 
p a " A nna MOilerowa 
Szczecin Bogusława 
16-3 887-G

SP RZE DA M  samochód 
osobowy „W a n d e rfir” . 
Szczecin Pogodno U - 
Jejskiego 11 896-G

K U P IĘ  ro w e r w yśc i­
gow y „F a w o ry t”  G. 
Św ierczewskiego 25-6 

901-G

SPRZEDAM kredens 
sto łow y, s tó ł. W iado­
mość: Maksyma G or­
k iego 29-9 91Ź-G

PO TR ZEB N A na tych ­
m iast oom oc domowa. 
Zgłoszenia u l. S trzelec­
ka  10-4 od godz. 16

911-G

ZG U BY)

ZG U BIO N O  pozw ole- 
in le  p rzebyw ania w
s tre fie  nadg ran icznej 
na nazw isko Leon 
H ryc iu k . 886-p

; ZGŁOSZONO zgubie- 
: n ie  p rzepustk i sta łe j 
: w ydane j przez hu tę 

Szczecin na nazw isko 
Zdzisław  Powązka

ZG U BIO N O  k a rtę  mel 
dunkow a, odcinek an­
k ie ty  na odbiór dow o­
du osobistego tym czn 
sow y dowód tożsamoś­
ci, pozw olenie na prze 
byw anie w s tre f ie  nad 
graniczne j, leg itym a­
c ję  Zw. Samopomocy 
C h łopsk ie j i  k a r tę  ro ­
werowa na nazw isko 
Z yg m u n t SzaszkowskL 

902-G

i iM i r
M A R C IN IA K  W łady­
sław  zgłasza zgubienie 
leg itym aM ; Z w . Zaw o­
dowego, le g itym a c ji 
służbow ej, k w itu  ko ­
m isowego 1 odcinka 
an k ie *-' na od b ió r do­
wodu osobistego,

891-G

G A ŁE C K I M ichał, 
syn, Adama, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du nko w e j w ydane j w  
gm in ie  Dobra. 892-G

K O Ś C IE LN Y  Andree j 
zgłasza zgubienie k a r­
t y  m eldu nko w ej ) od­
c in ka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go. 893-G

ZGU BIO NO zlecenfa 
n a p ra w y  m otocyk la 
: H .L . N r. re j. 7027 o 
n r . n r .  326 28-1, 327. 28-4 
w ydanych przez TOS 
N r. 7 w  Szczecinie na 
nazw isko Józef Jabłoń 
sk i. 894-G

C H M IE LE W SK A Zofia  
zgłasza kradzież od 
e inka an k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go w ydanego w  G u b i­
n ie. 895-G

P IĄ T E K  Franciszek 
zgłasza zgubienie le g i­
tym a c ji Ęw . Zawodo 
wego, książeczki U- 
bezi ‘.’ze‘ n i Społecz­
ne j i odc inka an k ie ty  
na od b ió r dow odu o- 
soblstego. 896-G

LISO W SK A Józefa
zgłasz? /.gub ien ie od 
c!nka a n k ie ty  na od­
b ió r  dowodu osobiste 
go. 897-G

JA N K O W S K I M ieczy­
s ław  syn Jana, zgla 
sza zgubienie k a r ty  
m ęirlu  lko w ę j w ydane j 
w  Stołczynie.

899-G

WIĘKSZE WYSRANE
VI Krajowej Loterii Pieniężne? 
4 dz;eń ciągnienia 2-go rzutu

Wygrana 120.000 zł padła na Ni 
N r 47435

Wygrana 75.000 zł padła na' Ni 
N r 97737

Wygrana 60.000 zł padła na Ni 
N r 26150 26245

Wygrana 20.000 zł padła na Ni 
N r 43365 63600 109300

Wygrana 10.000 zł padła na N: 
N r 7130 8283 14728 16486 21445 302̂ 4—■ 
65888 95652

Wygrana 5.000 zł padła na Ni
N r 9202 14701 18558 26391 2828; 
29408 32486 35283 46466 52256 53238 
80464 109095 116781 •

Wygrana 2.000 zł padła na Nr
N r 1848 3686 3929 9648 13678 17531 
24664 44458 47789 57964 60195 02747 
69382 72537 77022 81631 83421 8745S 
93672 100973 103293 110067

Wygrana 1.000 zł padła na Nr
N r 279 7248 8122 9418 9986 10784 
13228 13256 14703 18726 19935 22036 
22331 28788 30467 30720 31086 31767 
32358 34103 37231 44220 46150 52494 
53631 56007 59828 60113 60535 62472 
66439 70363 71240 71873 74447 79774 
82281 84200 86694 90954 92444 99736 
100920 101349>*102914 103830 10392: 
105458 108486 110452 119229 11975

Wygrane seryjne

Wygraną seryjną w  wysoko; 
zł 60 otrzymuje każdy numer los 
kończący się na 7, 8

O ile jednak na numer tak i padła 
już wygrana w  ciągnieniu I I  rzutu 
6 Krajowej Loterii Pieniężnej numer 
ten wygranej seryjnej nie otrzymuje.

Wygraną seryjną otrzymuje w tyra 
wypadku następny niewylosowany 
jeszcze wyższy numer losu.

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić 
w kolekturze.

F A B IS Z A K  M arian­
na. córka  Franciszka 
zgłasza zgubienie kar 
ty  m eldu nko w ej w y 
dane j w Szczecinie.

BRODA Rozalia, córka 
M arcina, zgłasza zgu 
hic:.'.- k a r ty  m eldun 
kow e j w ydane j w 
Szczecinie. 903 G

ROGOW SKA Ju lia , 
córka M ichała , zgłasza 
-gub ien ie  k a r ty  mel 
du nko w ei w ydane j w 
Szczecinie- 904 G

G O Ł jB 'E W S K I S tan i­
sław •'.głasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej, 
odcinka a n k ie ty  na od 
b ió r dow odu osobiste 
go, dow odu tożsamoś 
ei, le g ity m a c ji k rw io  
daw cy, książeczki U 
bezpieezalni Społecz­
nej j zaświadczenia z 
f-racy 905 (5

ZG U BIO N O  Jegityma 
c ję  szkolną Tech ni 
kum  Budowlanego na 
nazw isko W ładysław
U rb an iak . 889-G

/G U B .c S O  k a rlę  mi 
drinkow ą, p ra w o  ja: 
dy Ka t. I: oraz m etry  j 
kę urodzenia na nazw ' 
-ko M ar:an Zając

905- C.

LA B A N  H en ryk , syn 
M icheła, zgłasza zgu 
Pienie k .*rty  m eldunki) 
.■rj w ydane j w  Szcze 
c in ie . 90/ G

S EM M l.KR  Anastazja,
córka F ranciszka, zr,- 
sza z.gubipnie kar*: 
m e ldu nko w ej wydane; 
w Kościerzynie

ZGUBTONO przepust 
kę stała Stoczni Sz.cz- 
c ińsk ie j na nazwisk- 
Roleeki M arian . Ono <

ZOSZCZUK Zofi;, ci, 
ka Ł u k a -  zgłas-r;
zgubienie k a r ty  me( 
d u n ko w -f w ydane j w 
Szczecinie. 890-G

t



14-letnia Konopka rewelacją zawodów

Rekordowa ilość uczestników
w „Pierwszym Kroku Gimnastycznym“

|VJ IEW IELU  działaczy sportowych spodziewało się, iż ta*
1 '  ka duża ilość młodzieży zostanie zgłoszona do P ierw ­

szego Kroku Gimnastycznego, k tóry  odbył się ubiegłej so­
boty 1 niedzieli w  szczecińskiej H a li Sportowej.

Zwycięstwo
polskich hokeistów

z  Austrią
BM . na  lod ow isku  Wiedeń 
sk im  W EV nastąpiło  uroczy 

*te  o tw a rc ie  X  A ka de m ick ich  M i­
s trzostw  Św iata. W  cerem onii 
w z ię ły  ud z ia ł reprezentacje U  
państw  z pocztam i sz tandarow y­
m i. O tw arc ia  dokona ł prezes M ię . 
dzynarodowego Z w ią zku  Studen­
tó w , Bereanu.

Przysięgę W i- 
m ie n iu  400 zawód 
n ik ó w  s ta rtu ją ­
cych w  Ig rz y ­
skach złoży ł 
m is trz  M ara tonu 
A u s tr ii G ruber. 
N a zakończenie 
uroczystości od­
b y ł się m iędzy- 

| państw ow y mecz 
* ho ke jo w y  m iędzy

rep rezen tac jam i 
P o lsk i i  A u s tr ii.  

H oke iśc i po lscy od n ie ś li wspania­
le  zw ycięstw o w yg ryw a ją c  10:1 
<4:0, 5:0, 1:1). B ra m k i d la  P o lski 
zd o b y li -leżak 3, C sorich i  No­
w ak  po dw ie . Chodakow ski, Z a­
w ad zk i i  Jan iczko po je d n e j. Ho 
no row ą b ram kę d la  A u s tr ii zdo­
b y ł Sena lik . Sędziował A u s tr ia k  
G ild n e r i  P o lak Z a rzyck i.

Kto zdobędzie 
tytuł
W M A ŁE J sali M RN  rozgryw ano 

w  n iedzie lę ind yw id ua lne  m i­
strzostwa w ojew ódzk ie  kob ie t w 

tenisie sto łow ym . 
Ogółem na s ta r­
cie stanęło 18 
zaw odniczek. z 

_ czego na jw iększą 
z) ilość 10 w ys taw i­

ła  szczecińska l i ­
nia. W  w y n ik u  
rozegranych spot 
kań w y łon io no  6 
na jlepszych te n i-  
sistek, k tó re  ro ­
zegrają m iędzy 
sobą f in a ł syste­
mem każdy z 
każdym .

Do rozg ryw e k  fin a ło w ych  za­
k w a lif ik o w a ły  sle: SĘ KO W N A i 
TR YBU R SK A (AZS) BO C IA - 
N Ó W N A i ŁU C Z Y Ń S K A  (K o l.), 
KO LBU S O W N A (Unia) oraz 
W IN G LA R D  (K o l. M yś l.). (Ski)

Pokrótce
w  STA R G AR D ZIE  od by ł się 

ub ieg łe j n ie dz ie li na  k r y te j p ły ­
w a ln i tró jm ecz  p ływ a ck i z udzia­
łe m  d ru żyn  S p ó jn i S targard , K o­
le ja rz  G dyn ia  1 K o le ja rza  S ta r­
gard. Zdecydowane zw ycięstw o 
odn iós ł m ie jscow y K o le ja rz  — 174 
p k t. przed K o le ja rzem  z G d yn i— 
159 p k t. i S pó jn ia  S targard .

W  tró jm eczu p iłk i w odne j ró w ­
nież na jlepszym i okazali się K o ­
le ja rze  S targard , w yg ryw a ją c  z 
G d yn ią  6 :2 ‘ 1 ze S pó jn ią  4:1.

*  *  *
W  N IE D Z IE LĘ  rozegrano sze­

reg spotkań koszykow ych o w e j­
ście do k lasy  w ydz ie lone j. AZS 
p rzy  WSE goszcząc w  G ry ficach  
po koń a ł m ie jscow ą S pójn ię w  sto 
ra n k u  113:33 (48:13) Godną pod­
k reś len ia  je s t in ic ja ty w a  sędziego 
S i.IW AK O W SKIE G O , k tó ry  w  ce­
lu  lepszego zrozum ienia g ry  przez 
liczn ie  zebraną publiczność objaś­
n ia ! głośno w szystkie w ydane o- 
rzeczenia i  w e rd y k ty  sędziow­
skie.

K o le ja rz  <TE2iP) pokona ł ze­
spó ł W łókn ia rza  (Dębno) 77:30 
(38:16), zaś K o le ja rz  <(TMN) w
w ysok im  stosunku w y g ra ł z SKS 
Łobez w y n ik ie m  125:30.

W praw dzie  ze zgłoszoną} lic z b y  
g im na s tykó w  sta rtow a ła  zaledw ie 
połow a, a le  ud z ia ł 180 zaw odn ików  
i  zaw odniczek je s t dow odem  sta­
le  w zrasta jącej popu larnośc i te j 
p ię kne j d y scyp lin y  spo rtu  w  
Szczecinie, a w  szczególności 
wśród m łodz ieży szko lne j, zrze­
szonej w  SKS-ach, k tó ra  stano­
w iła  90 proc. s ta rtu jących .

W  PO R Ó W N AN IU  z ro k ie m  u - 
b ie g łym  zaw ody s ta ły  na w yż­
szym  poziom ie, a w iększość u -  
czestn ików  w ykaza ła  dobre  p rz y ­
gotowanie.

N a jb a rdz ie j w y ró w n a n ym i ze­
spo łam i b y ły :  SKS p rzy  Tech n i­
ku m  W ychow a n ia  F izycznego, k tó  
r y  odn iós ł p o d w ó jn y  sukces, w y ­
g ryw a ją c  w  k o n ku re n c ja ch  ko ­
b ie t i  mężczyzn oraz reprezenta­
c je  G w a rd ii i  S p ó jn i. Znacznie 
gorzej w yp a d ły  zaw odn iczk i SKS 
T ech n iku m  H andlow ego, k tó re  lm  
po no w ały  liczebnością, bow iem  
na s tarcie stanę ło aż 44, ale n ie ­
zb y t dobrze b y ły  przygotow ane.

N ajlepszą zaw odn iczką „P ie rw ­
szego K ro k u  G im nastycznego”  b y  
la  E lżb ie ta K L IM A S Z E W S K A , k tó  
ra uzyska ła na jw iększą ilość — 
27,1 p u n k tó w . W  kon ku re nc jach  
m ęsk ich zw yc ięży ł S ZY M C ZA K  
ilośc ią  35,5 p k t.

7 A W O D Y  gim nastyczne w yka ­
s z a ły ,  lż  w  Szczecinie m am y 

w ie le u ta len to w a ne j sportow o 
m łodzieży. Rew elacja b y ła  14-let- 
n ia  W andzia KO N O P K A , k tó ra  
podczas ćw iczeń zadem onstrowała 
w ie lką  płynność ru ch ó w  i  opano­
wan ie ćw icz ń.

K O B IE TY  — 1) K L IM A S Z E W ­
S K A  (Gw.) — 27,1 p k t. przed O t­
to  (Sp.) — 26,7 p k t. i Lanka m er
(TWE) — 28,6 p k t .  N a czw arte j 
po zyc ji up lasow ała się Konopka
(TW F) — 26,4 p k t., a na p ią te j 
O koniew ska (Gw.)—26,2 p k t. D ru ­
żynow o zw yc ięży ło  TW F—12 p k t. 
przed G w ard ią  11 p k t . i  T ech n i­
kum  H an d lo w ym  — 8 pk t.

M Ę ŻC ZY ŹN I — 1) S ZY M C ZA K  
(Sp.) — 35,3 p k t., 2) S idyrapu los 
(TW F) — 34,8, 3) K u ro w s k i (Sp.) 
34,65 p k t., 4) H ryn ie w icz  (Sp.) — 
34,45 p k t., 5) B e idys  (Gw.) — 33,95 
p k t. D rużynow o 1} T W F  — 16 pk t. 
przed G w ard ią  10 p k t .  t  S pójn ią 
— 7 pk t.

Dziękujem y...
D Z IĘ K U JE M Y ... za m ile  pozdro 

w ien ia  nadesiane do naszej redak 
c j!  d la  spo rtow ców  Szczecina od 
p iłk a rz y  K o le ja rza  z G o leniow a > 
Szczecina p rze byw a ją cych  obec­
n ie  na obozie k o n d ycy jn ym  
S zk la rsk ie j Porębie .

Omal nie „wojna jelenia“
między ks. Barnimem X I 
a królem Zygmuntem Augustem

Historycy szczecińscy badają 
dzieje Pomorza Zachodniego

p R Z E D  k ilk u  miesiącami zawiązało się w  Szczecinie 
*  To w. H istoryków Polskich, którego przewodniczącym 

jest d y r Kański, sekretarzem dyr. Archiwum  Państwowego 
Irena Okoń.

D ZIŚ  w  szczecińskim  W K K F  o 
godz. 18 rozpocznie się no w y ku rs  
d la  sędziów le k k o a tle ty k i. Jeszcze 
d z is ia j sekcja L A  p rzy jm u je  zapi 
sy na  pow yższy ku rs . Sędzią m o­
że zostać każd y  m iło śn ik  le kko a t 
le ty k l.

«■ *  *
SE KC JA P iłk i  Nożnej ZS „ B u ­

do w lan i”  w znaw ia  tre n in g i w  sa­
l i  p rzy  u l. R ata jczaka w  ponie­
d z ia łk i i  c z w a rtk i d la  seniorów i 
ju n io ró w , w to rk i i  p ią tk i dla 
tram pka rzy .

W A  EKRAN kina .Colos- 
-L^seum wszedł wczoraj no­

w y f i lm  w łoskiej produkcji pt. 
„Droga Nadziei“ .

F ilm  obrazuje dzieje grupy 
włoskich bezrobotnych prze­
dzierających się w  poszukiwa­
n iu  pracy przez granicę w  A l­
pach do Francji. Reżyser f i l ­
mu Piętro Germi prowadzi 
stoych bohaterów przez licz­
ne trudności w  odbywanej nie 
legalnie, bez pieniędzy i  środ­
ków do życia, podróży przez 
cały półwysep apeniński.

Droga ta, obfitująca w  w ie­
le sytuacji o dramatycznych 
momentach, to  dzieje dojrze­
wania społeczno -  moralnego 
włoskich nędzarzy.

ZADANIEM , jakie  postawi­
ło  sobie Towarzystwo,
jest naukowe opracowa­
n ie źródeł archiwalnych,
dotyczących przeszłości Po­
morza Zachodniego i  spro­
stowanie na podstawie tych 
badań licznych fałszów histo­
rycznych, szerzonych dla poli­
tycznych względów przez ten 
dencyjną naukę niemiecką.

Tow. Historyczne odbywa 
co miesiąc posiedzenia, na 
których wygłaszane są refera 
ty. W planach Tow. jest rów­
nież organizacja szeregu pre­
lekc ji otwartych, które nie­
wątpliw ie wzbudzą w ielkie za 
interesowanie wśród naszego 
społeczeństwa. Istnie je pro­
je k t przeorganizowania Tow. 
Historycznego na ogólnohu 
mani styczne Tow. Przyjaciół 
Nauk.
IV  A OSTATNIM posiedze- 
L ’  n iu  Tow. H istoryków dr. 
A. W ielkopolski wygłosił pre 
lekc j’  o stosunkach granicz­
nych polsko — pomorskich w  
połowie X V I-go  w ieku. D r 
W ielokolski oparł się w  swo­
je j pracy na trzech podstawo 
wych źródłach rękopiśmien­
nych. Dwa z nich — to rodzaj 
protokółów kom isji granicz­
nych, dotyczących odcinków 
granic starostw Szczecinek — 
Wałcz i  Lębork — Wejhero­
wo; trzeci — to  zeznania 
świadków w. pewnym sporze 
granicznym.

O MAL „W OJNA JELENIA“

C' 0  W Y N IK A  z .tych doku- 
-'mentów? Pochodzą ©ne z 

okresu, gdy w  Europie pow­
stawały państwa o charakte­
rze nowożytnym. Pod w p ły­
wem kształtujących się no­
wych stosunków gospodar­
czych zachodzi wówczas pro­
ces scalania państw, proces o 
charakterze postępowym.

M A T O M IA S T  na g ra n icy  po lsko- 
* "  po m orsk ie j tru d n o  uch w yc ić  

ś lad y tego procesu. P rzeciw nie, 
w ie k  X V I je s t w  po rów nan iu  z 
epoką wcześniejszą — żyw ych  i  
ro zw ija ją cych  się s tosunków  han­
d lo w ych  (droga „so ln a ”  K u ja w y — 
K o łob rzeg — racze j cofnięciem  
się do s tosunków  feudalnych. 
S pór g ran iczny, op isany w  ze­
znaniach św iad ków , d o tyczy  po­
rw a n ia  przez s ług i s ta ro sty  szcze­
cineckiego. podlegającego zniem - 
czałem u ju ż  ks ięc iu  pom orskiem u 
B a rn im o w i X I-e m u , trzech „ lu ­
d z i”  ze s tro n y  po lsk ie j, z k tó ry c h  
jeden — Jan G u n ta rczyk  z W ał­
cza — upo low ał na te renach spor­
nych , będących rodzajem  „z ie m i 
n ic z y je j”  — dw a  je lenie.

W yn ik ła  z te go  cala korespon­
denc ja  „dyp lo m a tyczn a ”  pom ię­
d zy  B a rn im em  a kasztelanem  
w ie lko p o lsk im  G órką , a następnie 
k ró le m  Zygm un tem  Augustem . W 
je d n ym  z pism  starosta szczeci­
ne ck i donosi swem u panu, B a r­
n im o w i. że z pogranicza po lsk ie­
go dochodzą groźne w ieści o ko n ­
ce n tra c ji s il zb ro jn ych , że kasz­
te la n  poznański g ro z i najazdem  
na Szczecinek, b y  tą  droga u w o l­
n ić  ow ego G unta rczyka. B a rn im  
w  odpow iedzi zaleca rod za j m o­
b il iz a c ji s ił zb ro jn ych  starostwa 
szczecineckiego i  sąsiednich, a 
p rzy  ty m  domaga s ię uporczyw ie, 
b y  ow e dw a je len ie , upolowane 
przez G unta rczyka. zosta ły mu 
na tych m ia st dostarczone do D ar­
łow a. Kgiążęcy d w ó r da rłow skt 
odczuwał bow iem  w ie lk i b rak 
mięsa. | Już poprzedn io B a rn im  
ska rży ł się z tego pow odu na n ie ­
do łęstw o sw oich urzędn ików .

_ w ie le  o osadnictw ie, 
o przem ianach w si czynszowej na 
pańszczyźnianą, o rozpoczynają­
cym  się głodzie z iem i w  zw iązku 
z fo rm ow a nie m  się nowoczesnych 
ry n k ó w  zbożow ych. M ów ią  też o 
rozk ładow e j r o l i  os iadłych na te ­
ren ie  Pomorza m ożnow ładców  
niem ieck ich , o ro tn tvp ó w  późn ie j­
szych ju n k ró w  p ru sk ich  — ja k  
podżegający B a rn im a  przec iw ko 
Polsce E berste in s inn i.

r^R U N T O W N A  i  świetnie o 
v  'pracowaną prelekcja dr. 
Wielopolskiego będzie nieba­
wem ogłoszona drukiem , jak 
szereg innych nowych cen­

nych prac o Pomorzu p ro l 
Labudy, Górskiego,, Sułów* 
skiego. Tematem najbliższej 
p re lekcji w  Tow. Historycz­
nym będzie „Pomorze Zacho­
dnie w  okresie wojen północ- 
nych — wygłosi ją  d r Smola­
rek.

Tow Historyczne w  Szczed 
nie ma przed sobą zadania o - 
gromnej wagi społecznej, któ 
rych wykonanie będzie miało 
dla naszej k u ltu ry  na Pomo­
rzu bardzo poważne znacze­
nie.

F. J.

Wyłącznie
dla kobiet

P O  TO  JES T smoczek? Jest to
''p rz y rz ą d  b a k te rio ch łon ny , sto­

sow any d la  ta k  zwanego „św ię te ­
go spo ko ju” . Oczyw iście d la  spo­
k o ju  m a tk i, n ie  d la  spoko ju  dziec 
ka.

N auka o  n iem ow lę tach c z y li 
oseskologia zna dw a ty p y  smocz 
ków : jed en  dopuszczalny i  d ru ­
g i n iedopuszczalny.

P ie rw szy s łuży do p ic ia  z bu­
te lk i,  a d ru g i je s t czystym , a ra­
czej n ieczystym  oszukaństwem . 
Biedne g łu p ie  n ie m o w lę  ssie ta k i 
smoczek 1 n ie  zda je  sobie spra 
w y , ja k  je s t oszukiwane.

A le  to  jeszcze n ie  je s t na jgo r­
sze. Gorsze je s t to , że bardzo czę 
sto smoczek „ z  k o łk ie m " spada 
na podłogę. W ted y  podnosi się go, 
ocie ra o spódnicę i  pa ku je  znow u 
dziecku do ust.

Smoczek to  p ie rw szy na łóg w  
życ iu  człow ieka. N ałogow i ssacze 
sm oczka n ie  rozsta ją  się z n im  
n ie k ied y  do trzeciego, czw artego 
ro k u  życia. B vw a , że dz ieciak 
je s t Już s ta ry  cw an iak, a jeszcze 
ssie-smoczek.

D o rzeczy w ręes 
szkod liw ych  na le  
t y  podaw anie 
smoczka z m io ­
dem  lu b  z cu k ­
rem . Smoczek 
m ści się n le ra s 
po ośm iu  la tach. 
Może to  bow iem  
być  przyczyną 
n ie praw id ło w e go 

uk ła d u  uzębienia. 
I  w te d y  dziecko 
zam iast sm oczka 
m usi nosić w  no 
c y  bardzo n le w y  
go dn y i  bardzo 
kosztow ny apa. 
ra t  o rto do n tycz ­
ny.

O tw ó r w  smocz 
k u  na  bu te lce 
n ie  po w in ien  by<3 

z b y t duży, ta k  aby dziecko p iją e  
sw o ją  ow siankę m usia ło  czyn ić  pe 
w le n  w ys iłe k , p rz y  k tó ry m  produ 
k u je  się ś lina , n iezbędna do tra  
w ien ia . T rzeba w ięc uważać, aby 
m le ko  n ie  le c ia ło  ja k  z ry n n y  £ 
n ie  prze lew ało  się dz iecku no­
sem.

A le  n a jle p ie j Jest ka rm ić  od  n a j 
wcześn ie jszych m ies ięcy łyżeczką. 
D ziecko n ie  p rzyzw ycza ja  się w te  
d y  do zgubnych w p ły w ó w  b u te l 
k i. u czy  się ły k a ć  i  nab ie ra  do­
b ry c h  m an ie r.

W ty m  m ie jscu  każda czy te ln ićz  
ka , k tó ra  używ a smoczka, ju ż  zdą 
ży ła  pow iedzieć: „D o brze  ta k  ko­
muś radzić, ja k  się n ie  m a dziec 
k a " .

Otóż odpow iem y, że m am y w  
„K u r ie rz e ”  w ie le  dzieci, z k tó ­
ry c h  n ie jed no ju ż  doorze kop ie  
p iłkę , a n łe  w ie  do te j po ry  co 
to  je s t smoczek.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw n t- 
sy „C z y te ln ik ”  Redaguje ko le ­
in m, Redakcja — Szczecin A l. 
ło jska  Po lskiego 29 I I  p  Tele fo 
y: S e kre ta ria t 57-41, d z ia ł m ie j- 
<1 I s n o rto w r 62-35, sygnały 
sy te ln łków  78-21, dz ia ł korespon 
entńw  21-18, sekre tarz odpowie- 
z ialny 28-33. red. nocna po 
odz 20-te! 56-16. R da k to r na- 
celny p rzy jm u je  w  godz. 12 ńo 
U Sekre tarz w godz. od 11 do 
1. N iezam ówtonych rękopisów  
ie zwraca się. Ad res adm tn łs tra  
II: Szczecin. A l. W ojska PnlsKte 
o ?S. I  p.. te l. 58-27. Ogłoszenia 
ił.  W olska Po lskiego 29. I I  p. 
el 28-43.
Z am ów ienia 1 w p ła ty  na preno 

Berafę pocztową fS z ł m lesięcr- 
ile) o rz y jim iją  w szystkie urzędy 
m - w »  i  listonosze

Szczecińskie Z ak ła dy  G raficzne 
izezeWn, K rzysz to fa  n r  f .  
F -4 -1S M T  lam .. *w  WSS 9ATŁM.

Łódź kołysała się u trapu Posejdona, podrzu­
cana niespokojną fa lą. Zanosiło się znów na w i 
churę, a od zachodu ciągnęły stada chmur cięż­
kich od deszczu.

D r. Bacz nie opuszczał Grabienia, którego 
ułożono w  kajucie na składanym łóżku polowym. 
Rafał był nadal nieprzytomny. Dotąd nie udało 
się zatamować krwotoku, a zachodziła również 
obawa, że ma uszkodzony kręgosłup.

Teresa siedziała przy n im  i  od czasu do czasu 
ocierała krew ukazującą się na jego posinia- 
łych wargach. Była już  opanowana, jakkolwiek 
bardzo przygnębiona. To, że mogła się na coś 
przydać i  pomóc Baczowi w  opiece nad Rafałem 
uspokoiło je j nerwy i  podtrzymywało s iły  bo­
daj skuteczniej niż dawka bromuralu.

Trzeci mechanik s/s Posejdona m iał poprowa 
i dzić motorówkę do Gdyni. Czekali tylko  na Cze- 
i luśniaka, któremu naczelny inżynier przekazy- 
| wał jakieś raporty i  wykazy dla dyrekcji, 
i Obaj nadeszli niebawem, a w  ślad za nim i u- 
j kazał się Wachel, jak iś  dziwnie zmieszany, 
i jakby czymś wytrącony z równowagi i  jeszcze 
i bardziej ponury niż zwykle, 
i Nie powiodło mu się. Jego rachuby zawiodły: 
i Czeluśniak po prostu nie zauważył lis tu  Sabiny 
\ podrzuconego na korytarzu u drzwi ka ju ty , któ 
i rą  zajmował na wprost kabiny B arna ta : prze- 
j szedł śpiesznie obok, nie patrząc pod nogi.

! Wachel, k tóry  się tam kręcił w pobliżu, prze- 
i k lina ł w duchu jego roztargnienie. Znalazł się 
i w  położeniu Strzelca, k tóry  chybił mając za 
J ledwie jeden nabój w lu fie. Jeśli nie chciał wy- 
I rzec się całkowicie swego planu, . pozostało mu 
i teraz tylko spotkanie wręcz z wymykającą się 
j okazją, co stwarzało poważne ryzyko, 
i Nie mając jednak innego wyboru, postanowił 
! zaryzykować. W chw ili gdy Czeluśniak z teką 
i papierów pod pachą zbliżył się do trapu, aby 
i zejść do łodzi i  postawił ju ż  nogę na pierwszym 
1 stopniu,Wachel schylił się i  udając że podnosi 
[ z pokładu złożony we czworo lis t, powiedział, 
i —  Coś wam tu  wypadło.
|  Czeluśniak zatrzymał się, mruknął coś _ pod
■ nosem, wziął papier, zawahał się przez mgnienie 
i  oka czy go nie rozwinąć i  wreszcie w  pośpiechu
■ wsunął go ho teczki.
■ Wachel rzucił szybkie s tło jm n i«  as. »rsw© *
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na lewo. N ik t  nie zwrócił uwagi na to drobne 
zajście. Odetchnął z u lgą: udało się!

Motor ruszył, woda za ru fą  wzburzyła się od 
obrotów śruby i  łódź zaczęła się oddalać.

RO ZDZIAŁ X X X V .

Barnat natychmiast odczuł otaczający go zło­
wrogi nastrój. Kobos i  Pawlik, którzy zdjęli mu 
hełm i pomagali ściągnąć ekwipunek, unikali je  
go wzroku i  milczeli obaj, nie zadając zwykłych 
pytań, jak im i sygnaliści w ita ją  swego nurka na 
powierzchni.

Na jego pytanie o stan Grabienia Dębosz od 
powiedział półgębkiem, że jest źle i  że motorów 
ka zabrała go do Gdyni. Potem odwrócił się do 
niego tyłem, udając że jest bardzo zajęty zespo 
łem Jedynaka, k tóry  kończył zakładanie trapów 
na wraku i  z kolei m iał rozpocząć dekompresję

na pierwszej stacji pod wodą.
Z powodu rosnącej fa l i i  w ia tru  praca zosta 

ła  wstrzymana i  tylko  Andrysiak czekał jeszcze 
w  pogotowiu jako nurek alarmowy. Sygnaliści 
Jedynaka i pozostali nurkowie spoglądali na 
Barnata pochmurnie, zamieniając tylko między 
sobą jakieś szeptem wypowiadane uwagi.

Chłopiec z warsztatu, należący do ekipy po­
wierzchniowej, przysłany przez Bronka Cybul­
skiego po naramienniki i p ły ty  ochronne od ska 
fandra, który Grabień m iał na sobie, potknął 
się przechodząc obok Antoniego i  spuścił je  na 
pokład. Miedziane blachy jęknęły głośno. Bar­
nat zaś drgnął zaskoczony tym niespodziewa­
nym hałasem i  mimo woli zatrzymał spojrzenie 
na pogiętym gorsecie.

Wachel, stojąc naprzeciw niego, potrącił lekko 
końcem buta jedną z podkładek.

—  Czysta robota —  odezwał się z szyder­
czym uznaniem, niby do siebie, lecz tak żeby go 
wszyscy słyszeli. —  Lepiej nie można było tego- 
wykombinować!

Barnat uniósł głowę.
*— O czym wy mówicie —  spytał.
■—* O tym  —* odrzekł Wachel, potrącając 

znów blachę. —  O tym i  o pontonie, k tóry  to 
zgniótł jakby na zamówienie.

B arnat wzruszył ramionami.
—  V  któż to „wykombinował”  waszym 

zdaniem?
— Mnie się pytacie? —  warknął Wachel. — 

N ie ja  tam byłem, ty lko  wy sami! Was się o to
, będą pytać.

A ntoni nagle wstał i  wyprostował się, co tak 
przestraszyło Wachla, że odskoczył w bok. Dopie 
ro po tym gwałtownym odruchu zrozumiał, że 
nie był to żaden zamierzony atak na jego osobę: 
B arnat wstał po prostu po to aby uwolnić się 
od skafandra, który zwisał mu dokoła bioder, 
a dokonawszy tego, sięgnął po swój niebieski 
chałat wiszący na gwoździu obok ławki. Wdziaw 
szy go i zawiązując czerwoną chustkę na szyi, 
na pozór obojętnie rozglądał się dokoła, jakby 
uznał zaczepkę Wachła i jego ostatnią odpo­
wiedź za nazbyt głupie żeby na nie zareagować.

Wachel zaś zrazu zmieszany i  rozdrażniony 
swoją pomyłką, rozzuchwalił się teraz na dobre.

—  Patrzcie go, ja k i elegant —  zwrócił się do 
Andrysiaka, który siedział na drugiej ławce 
obok. — A  ja k i dumny! Z byle kim nie będzie 
gadał, dopiero z sędzią śledczym, albo z proku­
ratorem. Tylko że im  oczu nie zamydli tak jak 
innym...

Barnat znów na niego spojrzał, jakby tylko 
przypadkiem, a potem przenosił wzrok kolejno z 
jednej twarzy na drugą, jak  gdyby chciał ich 
wszystkich policzyć i zapamiętać. Spuszczali 
oczy albo patrzyli na niego posępnie i  twardo 
w zupełnym milczeniu. Coś niejasnego -— wstręt 
nego i strasznego kryło  się w  tym  milczeniu; 
coś, co otaczało go ze wszystkich stron, czaiło 
się za nim, skradało się ku niemu pełzając, 
w ijąc się u nóg, podnosząc głowy . i  obmacując 
go lepkim spojrzeniem.

>


